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szczeniak w randze ikony 
Był penis i piersi, dodane do tekstu "kurwy", gwałt, gejowski seks,jaskrawe światło, chromowany design, 
hi p-hop- wszystkie warunki współczesnej wylansowanej na brutalność inscenizacji zostały spełnione. Tylko 
jakoś "Baal" Bertalta Brechta w reżyserii Marka Fiedora nie stał się od tego ani mądrzejszy, ani bardziej przejmujący 

B recht napisał "Baala" 
wwieku dwudziestu lat 
Młodzieńczy, niepo­
ważny pastisz ekspre­
sjonistycznej poetyki 

przeobrazi! się nieoczekiwanie w uni­
wersalny moralitet Tak go odczytał 
Fiedor, który wielokrotnie podkre­
ślał, żeBaal toEveryman.Akimjest 
Baal?Nihilistą, hedonistą, ego tykiem, 
artystą. Co robi Baal? Rżnie, chla, 
rzyga, sra, szarga świętości i bardzo 
się z tego cieszy. To co każdy młody 
"artysta" chcialbyrobić, wyzwalając 
bez ograniczeń imperatyw natury 
i wierząc, że w cielesnym upodleniu 
dotykagranic metafizyki. Czydoty­
ka rzeczywiści? Nie mnie to oceniać. 
Nie przekonała mnie jednak wersja 
Fiedora, który w pretensjonalnym 
Baalu kazał zobaczyć herosa i doda t­
kowo u tożsarnić się z nim. 

Mityczny Baal co roku ginął 
w walce z Motem, bogiem śmierci, 
zstępował do podziemi, a z nasta­
niem wiosnypowstawaJ z martwych. 
Baal Fiedora pod ziemią został i tam 
umarl. Czy to uczyniło go bardziej 
tragicznym, czy tylko bardziej żałos­
nym? Spektakl to o.aiwnagloryfika­
cja gwałciciela panienek, które sa­
me nie wiedzą, czy chcą być gwałco­
ne, czy kochane. A rzekome o b na-

W inscenizacji stylizowanej na brutalistyczną znalazł się nawet gejowski seks 

żanie żądz mieszczańskiego społe­
czeństwa nie przekonuje. Bydlęctwo 
Baala ani mnie nie poraża, ani nie 
wzrusza, ani nie bulwersuje. Pozosta­
wia obojętną. 

Spektakl Fiedora niejest zły. Za­
chowuje estetyczną konsekwencję 
i rzetelność rzemiosła. Baala gra sze­
ściu aktorów. Każdy akcentuje inny 
aspekt baalicznego odczucia świata. 

Historia zostaje nowocześnie rozbi­
ta na pojedyncze epizody, sygnowa­
ne odrębnymi tytułamijak "Panopti­
kum zwyrodniałych form" czy 
"Śmierć szczura". Fiedorokraszajesz-

cze tekst Brechta masą wulgaryzmów 
i dosadności. Ma być mocniej- a jest . 
tylko bardziej powierzchownie. Gru­
ba kreska nie zawsze działa. Czasem 
ociera się o groteskowość,jakwnatu­
ralistycznej scenie gwałtu. Poetycka 
nuta tekstu Brechta brzmi na tym tle 
pretensjonalnie i pusto. O efektach 
obcości i czysto intelektualnej recep­
cji nie ma co marzyć. Ale jest też kil­
ka przejmujących scen, jak akt samot­
nego konania Baala czy efektownie 
karykaturalny obrazek z posągowym 
pastorem na jaskrawym, purpuro­
wym tle. 

Dlamniekluczem doczytaniaspek­
taklu pozostaniepierwsza scena. MC 
Baal wyglasza wobec eleganckiego au­
dytorium grafomański tekst hip-no­
powej poezji. Snobistyczna publika 
w częstochowskich rymach widzi 
wpływy Verlaine'a, Whitmana, a na­
wet Homera. Zapowiada nadejście li­
terackiego mesjasza. Jak nie słyszeć 
w tym ironicznego śmiechu Brechta, 
którego szczeniacko nied.ojrzaly bo­
hater urósł nagle do rangi pokolenio­
wejikony?O 
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